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W Austryi dopiero w najnowszych czasacli pomyślano o zakła­
daniu szkół przemysłowych dalszego kształcenia, albowiem od dawna 
w Wiedniu istniejąca tak zwana „Gewerbezeichnugsschule“ właściwie 
nie tutaj należy. Ta szkoła połączona jest z instytutem politechnicznym 
i ma cztery równoległe oddziały, z których jeden uczy rysunków wol­
nych i geometrycznych do wszystkich trzech oddziałów, obejmujących 
znów rysunki przemysłowe (Manutacturzeichnen), rysunki maszyn i 
rysunki budownicze. Kto nie ma potrzeby kształcić się w tych trzech 
kierunkach rysunkowości, ten zostaje w pierwszym oddziale, a tam 
jego potrzeby wykształcenia się nauczyciele o ile możności uwzglę­
dniają. Każdy z czterech oddziałów ma jednak znów dwa gatunki 
uczniów którzy odrębnie od siebie stoją a mianowicie uczniów nie­
dzielnych i uczniów z dni powszednich. Pierwsi mają naukę trzy go­
dzin co niedzielę, ostatni zaś cztery godzin w każdy dzień powszedni. 
Opłata szkolna tam nie jest  wprowadzona. Z rysunkami maszyn połą­
czona jes t  nauka o maszynach, przy rysunkach przemysłowych, a mia­
nowicie odnoszących się do industryi tkackiej uczą malować, wyrabiać 
wzory do wyrobów bawełnianych, muszlinów, perkalów itd. —  Nieza­
leżnie od powyższej szkoły miewają profesorowie instytutu politechni­
cznego w Wiedniu w niedzielę i święta od 9 — 12 godz. popularne 
wykłady z matematyki, geometryi, mechaniki i tizyki. —  Najstarsza, 
a zarazem uajrozleglejsza szkoła przemysłowa dalszego kształcenia, jest 
w Bernie. Tamtejsza izba handlowa przyprowadziła ją do skutku 
w r. 1832. Rozpada się ona na kurs przygotowawczy, i kurs fachowy. 
Pierwsza ma dwa lala, wszyscy jednak uczniowie przychodzący z uie- 
jakiem przygotowaniem opuszczają pierwszy rok. Na drugim roku są 
następujące przedmioty: religia (1 godzina), rachunki, geometrya, ti- 
zyka, rysunki wolne i geometryczne (po 2 godzin). Te przedmioty 
są obowiązkowe; oprócz nich jednak uczą prowadzenia ksiąg, prawa 
wekslowego i stylu kupieckiego (2 godzin), chemii (2  godzin).

Kurs fachowy rozpada się na trzy części ria 1. kurs budowniczy 
jednoroczny z 3ma godzinami rysunkowemi i jedną wykładową. Przy- 
tein jest kurs zimowy dla murarzy, cieślów i kamieniarzy z 7 ma go­
dzinami rysunkowemi, dwoma godzinami nauki budownictwa i jedną 
godziną geometryi i algebry. 2 kurs dla mechaników (3  godziny ry­
sunków i 1 godzina wykładu, kurs jednoroczny można go wszakże po­
wtarzać). 3 kurs tkacki (dwa lata, po dwie godziny rysunków i dwie 
wykładów). W dodatku do powyższej nauki chemii wykładają cały 
rok 1 godzinę o praktycznem zastosowaniu chemii. Szkoła zajmuje 
wieczory dni powszednich, ale przedmioty są tak uporządkowane, że 
pojedynczemu uczniowi nie zajmują więcej jak trzy godziny tygo­
dniowo. Rysunki zawsze są w niedzielę z rana, w zimowem tylko pół­
roczu oddziału budowniczego rysują także w dnie powszednie w dzień. 
W  szkole tej uczy wraz z kilkoma artystami dwudziestu przeszło 
nauczycieli ze szkoły realnej, z instytutu technicznego i z gimnazyuui. 
Do nauki tkactwa używają dwóch najznakomitszych majstrów tkackieli 
Berna. Opłaty szkolnej nie ma.

Rozszerzyliśmy się cokolwiek nad urządzeniem tej szkoły, jes t  
ona bardzo dobrze urządzoną i nadzwyczaj praktyczna, a plan jej 
z małeini bardzo zmianami dałby się u nas zastosować. Podnosimy 
tutaj przedewszystkiem kurs tkacki, który na naszem podgórzu pod- 
karpackiem znakomitą mógłby mieć przyszłość; gdyby bowiem nasz 
len i nasza wełna w domu były przerabiane, industrya nasza w krót­
kim czasie bardzoby się podniosła.

Przeszedłszy kilka rysów specyalnych ze szkół przemysłowych 
dalszego kształcenia pozostaje nam jeszcze zastanowić się nad niektó- 
remi trudnościami, które szkoła przemysłowa zwykle zwalczać musi. 
Pierwszą trudnością jest to, że przemysł jes t  tak różnorodny i do tak

różnorodnych przysposabia czynności, że ze 100 uczoiów chodzących 
do szkoły przemysłowej zaledwie czterdziestu może w zarysach po­
trzebnej im nauki się zgadzają. Wprawdzie możnaby powiedzieć, że 
szkoła przemysłowa ma w ogóle dawać tylko podstawy nauk konie­
cznych w praktycznem życiu przemysłowem, że ma rozwijać umysły ucz­
niów w danym kierunku, nie można jednak zaprzeczyć, że obok tego szkoła 
przemysłowa kształci już do pewnych zawodów, że ma do czynienia 
z ludźmi przyzwyczajonymi już do tychże zawodów, słowem że ina do 
czynienia z ludźmi wymagającymi wiadomości w rzemiośle lub prze­
myśle wprost zastosować się dających. Uczeń przychodzi tutaj do 
szkoły nie dla tego żeby się nauczył lizyki lub chemii, ale dla tego 
iż w ie , że w tej chemii jest rozdział mający zastosowanie w jego 
rzemiośle, że ten rozdział w praktycznem mu się przyda życia. Nau­
czyciel więc tutaj nic innego zrobić nie może, jak tylko zredukować 
część czysto umiejętną do jak najszezuplejszych rozmiarów, a zawsze 
najwięcej spoglądać na praktykę, na zastosowanie, nauka powinna się 
tam obracać ponajwiększej części w przykładach. Do tego jednak po­
trzeba nadzwyczaj zdolnych i wyrobionych nauczycieli —  dla tego też 
w większych miastach np. w szkołach dalszego kształcenia powinni 
uczyć wybrani tylko ze wszystkich zakładów nauczyciele. Szkoła prze­
mysłowa dalszego kształcenia powinna być nadto zaopatrzona w jak 
największą ilość modeli, rysunków i aparatów fizykalnych i innych 
środków pomocniczych, tym sposobem tylko bowiem potrafi osiągnąć 
cel praktycznego kształcenia młodzieży.

Drugą trudnością którą szkoła przemysłowa dalszego kształcenia 
zwalczać musi jest to, że uezuiowie przychodzą nierówno przygoto­
wani, jedni mają zupełnie rozwinięte pojęcie i dostateczne przedwstę­
pne w iadomości innychby dopiero przygotowywać należało. Schodzą się 
tutaj uczniowie prywatni ze szkół realnych, niższych gimnazyów, nor­
malnych itd. —  nauczyciel więc ogromną ma trudność zastosować wy­
kład do tak różnorodnych pojęć chłopców, jest w bardzo truduein po ­
łożeniu chcąc sumiennie każdego z nich czegoś nauczyć. Wprawdzie 
możnaby zaradzić temu, ustanawiając egzamin wstępny, egzamin taki 
wszakże byłby tamowaniem rozwoju szkoły, z obawy bowiem przed 
egzaminem uczniowie nie ehętnieby się wpisywali. Szkoła wice dal­
szego kształcenia tak urządzona hyc winna, aby więcej chodziło o 
ochotę do uczenia się , aniżeli o wiadomości do szkoły przyniesione. 
Ztąd znów nowy przymus aby nauczyciele byli doświadczeni, umieli 
się zająć każdym uczniem z osobna, i posiadali ten sposób pytania 
się który z mniej zdolnych uczniów nawet potrafi wyciągnąć ze sic 
tak wyrażę na jaw eały zasób ich wiedzy.

Dalszą trudnością jes t  wybór czasu do nauki. Wieczorem ucznio­
wie przychodzą znużeni całodzienną pracą w handlu lub rzemiośle, 
zdawałoby się więc że nie będą zdolni z natężoną uwagą słuchać 
wykładanych im nauk. Zważyć jednak należy, że praca tych uczniów 
w dzień była po większej części fizyczna w ciemnym i szczupłym 
warstacie —  uczeń więc nie z wstrętem ale z wielką ochotą udaje 
się wieczorem do dużej jasno oświeconej sali, gdzie wygodnie i spo­
kojnie siedzi i woluiejszem oddycha powietrzem. Jest  to dla niego 
pewien rodzaj rekreacyi, pewien odpoczynek. Na wieczorną naukę 
wybierać nadto należy taki rodzaj nauki który uczniów pobudza do 
natężonej uwagi, inaczej bowiem skutki senności i fizycznego zmę­
czenia dadzą się wkrótce uczuć, a młodzież z nauki najmniejszej nie 
odniesie korzyści. Do wieczornej nauki szczególniej nadaje się nauka 
modelowania, osobliwie w miastach gdzie sale dobrze gazem mogą 
być oświecone.

Obawiano się 'także, że czeladnicy nie zechcą z chłopcami cho­
dzić do tej samej szkoły, na tych samych siedzieć ławkach, z tego



względu nawet zaprowadzono w kilku miejscach w Niemczech para- 
lelne kursa dla czeladników i dla chłopców. W  praktyce się wszakże 
okazało, że rozdział taki był zupełnie niepotrzebny, albowiem duch 
nauki dość zgodnie działa i godzi warstatowe emulacye.

Największy trudnością wszakże jest sposób przedstawienia nauk 
uczniom —  sposób jasnego i popularnego wykładania. Geometrya ele­
mentarna, fizyka, chemia, muszą zupełnie inaczej być przedstawiane, 
aniżeli to bywa w wyższych zakładach naukowych, lub szkołach w pe­
wnym klasowym porządku przygotowujących do dalszych studyów. 
Szkoła więc przemysłowa dalszego kształcenia da się na większe roz­
miary zaprowadzić tylko w miastach posiadających wyższe zakłady 
naukowe, mogące przeto dostarczyć zdolnych i praktycznych nauczy­
cieli. Nauczyciel rysunków np. nie może być zwykłym malarzem, albo­
wiem musi przedewszystkim posiadać doskonałą znajomość ornamen­
tyki. Nauczyciel mechaniki powńnien być i praktycznym maszynistą, 
aby nauka nie zamieniła się w proste kopiowanie modelów. Szczegól­
nie trudne zadanie ma nauczyciel przemysłowych rysunkowy jeżeli chce 
zadowolnić wymagania starszych osobliwie czeladników do różnorodnych 
należących rzemiosł. Musi on posiadać specyalną znajomość rysunków 
z każdego rzemiosła, aby uczniom mógł udzielać rady, popravriać ich 
i wskazywać im drogi po których postępować powinni. W  tym wzglę­
dzie radzą sobie niektóre szkoły w braku teoretycznie ukształconych 
nauczycieli, używając zdolniejszych majstrów', jako to stolarzy, ślusarzy, 
tokarzy itd. —  Nauka pojedynczych przedmiotów w każdym zakładzie 
według uczniów kierować się będzie musiała, a mianowicie będzie

(Ciąg dalszy. — Ob. nr. 17., 18., 19.,

Do ozdobnych budowli miasta należy ratusz, z wieżą ośmiogranną. 
W ieżę ratuszow ą budował Jan Grendosz z Przemyśla za umową z mia­
stem zawartą w r. 1551. Miasto było niegdyś otoczone wałami, opa- 
trzonemi w parkany i palisady. Do miasta wiodło cztery bramy. Mie­
dzy temi były żupna i żydowska.

Za dawnych czasów Drohobycz była starostwem; Władysław'
Jagiełło nadał je  w r. 1422 Janowi Mężykowi z D ą b r o w y ,  Cześni-
kowi, później Wojewodzie ruskiemu. W  roku 1480 w dziale rodziny 
Koniecpolskich dostało się w'raz z dziewięciu wioskami Jakóbowi Ko­
niecpolskiemu, herbu Pobóg, kasztelanowi Przemyskiemu. Starostwo to 
wykupił od Koniecpolskich na własność królewską Jan Bonar za 5.000 
złot. polskich, monety ówczesnej.

Z wspomnień historycznych goduem wzmianki jest  to ,  iż tutaj 
było miejsce zboru, w którym zgromadzili się posłowie, wyprawieni 
do Siedmiogrodu z zaproszeniem na tron polski Stefana Batorego.

Rodem z Drohobyczy był Marcin Laterna, jezuita, nauczyciel wy­
mowy w' Wilnie, później kaznodzieja królewski Stefana Batorego i
Zygmunta III. Tomu ostatniemu towarzyszył w podróży do Szwecyi.
Lecz w powrocie schwytany na okręcie, zabranym przez okręty księcia 
Sudennanii i utopiony, w morzu śmierć znalazł.

Słynna jest też sprawa Zelmana Wolfowicza i syna jego Lejby, 
którzy arendowali dochody starostwa Drohobyekiego. Tradycya o nich, 
przywiązana do Drohobyczy, rozeszła się szeroko po całej Rusi i zwią­
zała z pieśnią ludową. Komuż nieznana je s t  pieśń tylokrotnie powta­
rzana przez lud tańczący wielkanocną h a i łk c :

Jedzie Zelman. jedzie . . .
Ten Zehnau. rodem z Drohobyczy, zaarendowawszy dochody 

wszystkie Drohobyekiego starostwa, wraz z synem swym Lejbą Zelma- 
nowiezem, doszli do tak wielkiego znaczenia i potęgi, iż staii się 
prawdziwymi despotami ludu w całem starostwie, a zdzierslwem i ly- 
raństwem krwawo w pamięci jego się zapisali. Mieli oni też arendo- 
wać dochody parafialne i do tej to okoliczności ma się. odnosić pieśń 
pomieniona, w której lud zgromadzony pod cerkwią na uroczystość 
wielkanocną z utęsknieniem wypatruje przybycia Zelmana. Zbrodnie 
jego i zdzierstwa doszły wreszcie do takiego stopnia, iż zapozwany 
przez M a g i s t r a t ,  p r z e d m i e ś c i a  i g r o m a d y  w s i  ów o k o l i ­
c z n y c h ,  przed sąd starościński i wójtowski, wyrokiem wydanym dnia 
9._ czerwca 1755 na zamku Drohobyckim, i tegoż miesiąca w grodzie 
tamtejszym oblatowanym, skazany został na ścięcie, a syn jego Lejba 
na sto rózg; który to wyrok jednakowoż za wstawieniem się kahału, 
jak poniżej ujrzymy, złagodzony został.

Sławna to była w swoim czasie sprawa. Dotychczas jeszcze 
w obwodach Samborskim i Stryjskim lud tamtejszy każdego oszusta 
i zdziercą Z e l m a n e m  zowie. W  aktach magistratu Drohobyekiego 
przechowały się dwa nader ciekawe dokumenta z tej sprawy, z któ

inną w klasie przepełnionej, inną w klasie nielicznej, zupełnie też ró­
żną według tego z jakiem stopniem wykształcenia uczniowie przycho­
dzą. Przedew'szystkiem nie trzeba na to uważać aby przedmiot syste­
matycznie i według rozciągłości kursu był wykładany, ale owszem 
wykładać należy tylko pojedyncze częśęi, ale zato części te z zupełną 
dokładnością i precyzyą. I tak w rachunkach biegłość głównym celem 
być powunna, aby uczeń samodzielnie mógł rozwiązywać zadania. Roz­
szerzanie nauki na algebrę i początki zrówmań zdaje nam się mniej 
pożyteczne w szkołach, które nie są szkołami przygotowawczemi ale 
same w sobie stanowią już całość. To samo w elementarnej geome- 
tryi zadaniem nauki w szkołach dalszego kształcenia może być tyiko 
rozwiązywanie zadań, obliczanie powierzchni,. słowem wszystkie prak­
tyczne sposoby obliczania ciał w rzemiosłach osobliwie niezbędnie 
potrzebne.

Z geometryą winno być połączone modelowanie na glinie. Na 
rysunki każda taka szkoła największą powinna kłaść wragę, pominąwszy 
bowiem że rysunki są „mową techniki“ , to dla rzemieślników rysunki 
tak są potrzebne, że od nich tylko możność wykształcenia rzemieślni­
czych produktów zależy. —  Na tych uwagach kończymy przegląd 
szkół dalszego kształcenia niemieckich, pozostanie nam jeszcze w krót­
kości przyglądnąć się szkołom francuskim i angielskim, tudzież zasta­
nowić się nad szkołami agronoinicznemi dalszego kształcenia, które 
właśnie nasz minister rolnictwa w Auslryi zaprowadzać zamierza.

(Dokończenie nastąpi.)

asta w Galicji.
0 , 21., 22., 23., 24., 25., 26., 27. i 28.)

rych dobrze z całym jej przebiegiem zapoznać się można. Sprawa ta 
charakteryzuje bardzo wybitnie stosunki ówczesne miejskie i okazuje 
jak przebiegłością i sprytem Zelman, ubogi kuśnierz Drohobycki, po­
trafił w przeciągu lat kilkunastu stać się samowładnym niejako panem 
starostwa, postrachem całej jego ludności.

Już w r. 1720  tenże Zelman, „z ubogiej, jak powiada wyrok 
w r. 1755 wydany, i podłej kondycyi żydowskiej urodzony“ uskarzony 
o to iż „zapomniawszy o przykazaniu Stwórcy Nieba i ziemicy, przez 
Mojżesza narodom danein, do czarów i gusłów udał s ię ,  czarownice 
w domu swoim skrycie trzymał,“ do wróżbitów się udawał i ludziom 
chrześciańskim w każdym szkodził przypadku, za zbrodnie pomieniouo 
został osądzony, trzy razy około ratusza obwieziony i z miasta Dro- 
liobyczy po skoniiskowaniu całej substancyi wypędzony.

Aliści przebiegły Zelman potralił wyrok ten ubezwładnić. Po­
wróciwszy podstępnie do rodzinnego miasta, zaczął od tego iż dekret 
wyż wspomniany nań wydany, w aktach miejskich oblatowany, aby za­
trzeć ślad winy swojej zniweczył, tym sposobem iż kazał w'yciąć trzy 
karty z protokołu Radzieckiego, przyczem i inne obiaty na tychże sa ­
mych kartach zapisane zniszczone zostały.

Ukrywszy takowym złym sposobem dawniejsze akcye, jak mówi 
dekret z r. 1755, nowe od pierwszych gorsze Chrześciaństwu czynił 
przykrości i uciski. Ponieważ do tej przyszedł władzy, że całem rzą­
dził ijtarostwem Drohobyckiem, Ekonomowie od niego dependowuli, 
w sprawach tak mieszczanie, pospólstwo, przedmieszezanie i wsiów 
gromady do niego udawali się, jemu podarunki nosili i sprawiedliwości 
żądali. Panowie Ekonomowie czasem u niego sądzili w domu, czasem 
w zamku, ale napisane dekreta pierwej mu czytali, na jego woli wiec 
było ująć iub przyczynie- grzywien, lub taką lerować sentencyę, jaka 
bezsumieunej przewrotności jego potrzebną była.

Takowym sposobem judzi w prostocie żyjących do wszelkiej na­
kłoniwszy bojaźui i posłuszeństwa, coraz w gorszą wzmagał się am- 
bieyę; burmistrzów, mj^zczan, ludzi z pospólstwa w domu swoim po­
liczkował, za głowę ta rga ł ,  trzciną b i ł ,  przedmieszczany, ludzi ze 
wsiów położywszy, kijmi i nahajami w domu swoim, albo na podsieniu 
karał. Lejba, syn Zehnanów, ojcowskim trybem ludzi we wsiach zu­
pnych tym samym ćwiczył sposobem. Magistraty stanowił; żydzi pod­
czas elekcyi magistratów by wali i w zachodzącej jakowej trudności 
do Zelmana posyłali i o rezolucją prosili. Kto się nie opłacił dobrze 
Zelmanowi ten nie mógł być burmistrzem. W cechach cechmistrzów, 
w gromadach przedmiejskich wójtów, największych pijaków utrzymy­
wał gorzałczauych, a to ponieważ sam trzymał arendę gorzałczaną, 
ratuszną, aby za przepoję ile sam zechce sum wkładano. Jakoż tak 
się. działo. Każdy cechmistrz na swój cech narachował czterysta i 
więcej złotych, każdy wójt na gromadę kilkuset złotych, które pienią­
dze gromady i cechowi bracia ciężkieini egzekucyami do sądu odda­
wać musieli.
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Przedmieszezanie robociznę w polu, ciągło i pieszo Zelmanowi 
bezpłatnie odrabiać musieli; podwody jakich tylko potrzebował, gro­
mady dokąd rozkazał wysyłały, a nie będąc w stanie dostarczyć ich 
tyle, ile potrzebował, zmuszone były składki na najem podwód czynić 
przez co się bardzo znacznie pozadłużały, każda gromada na kilka 
tysięcy złotych.

W  mieście i na przedmieściach kto chciał domostwo, budynek, 
plac, grunt, łąkę kupić, bez zezwolenia Zelmana nie mógł. Obiedwie 
strony jak mu się opłaciły natenczas pozwolił i do akt miejskich przy­
jęto Pachołki Zelmana przetrząsali domy szukając za kontrabandą go- 
rzałczaną, a gdzie takowej nie znaleźli, częstokroć sami ją podsuwali, 
czyniąc napaść tym sposobem. Poczem za znalezioną tę niby to kon­
trabandę grabili, zabierając konie, krowy, woły, sprzęty, słowem co 
w chacie było; następnie do zamku pozywali, gdzie grzywoiami wiel- 
kiemi karali. Jeżeli grzywien kto nie zapłacił, to na zagrabionych 
rzeczach onycli poszukiwali. Te grzywny gorzałczane do Zelmana na­
leżały, innemi zaś z ekonomami dzielił się.

Zakupował on także zboże podłe rozmaitego gatunku, z stokłosą 
i plewami, ze zbożem zamkowem z folwarków Drohobyckich mieszał i 
te potem na piekarzów Chrześcian, szynkarzów i krupiarzów narzucał, 
cenę jaką sam chciał stanowił, i tę na nich przymusowo egzekwował.

Na targi gdy z Podola, Ukrainy, Wołynia i pobliskich wsi pod­
wody przychodziły, nie wolno było nikomu kupić tylko Zelmanowi i 
jego krewmyin. Dopiero z szpilderza drożej jak w targu i mniejszą 
miarą ludziom sprzedawał. Na wsie żupne, osobliwie Truskawiec z Sta- 
nyłą, zboża w szpiklerzu popsute, także jagły, krupy narzucał, za co 
drwa wozili i sól warzyli.

W  skutek tych zdzierstw i ucisków Zelmana wieś Stanyła i 
druga Derażyce rozeszły się , a z całego starostwa prawie trzecia 
część ludzi poszła. W  obrębie miasta podczas jarmarków kupcy w ko­
lei po pod domami stawać byli powinni. Zelman przez wszystkie czasy 
pod swoim i swoich krewnych domami stawać kazał, co mu znaczny 
czyniło pożytek, mieszczanom uszczerbek.

(Ciąg dalszy nastąpi )
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VII.
Kasy oszczędności i zakłady pożyczkowe.

Galicyjska kasa oszczędności wc Lwowie. Myśl założenia tej kasy 
powzięły Stany galicyjskie na sejmie w r. 1842. Następnie ze składek 
dobrowolnych zebrano sumę 10.335 złr. 30 kr. m. k. i za pozwole­
niem ówczesnego gubernium z d. 12. grudnia 1843 1. 76.560 otwarto 
kasę z d. 1. stycznia 1844. Ostatecznie potwierdzony został ten in­
stytut najw. postanowieniem z d. 7. lutego 1846 r. (dekret kaneeia- 
ryi nadw. z d. 18. lutego 1846 r. 1. 4959).

^ C ę le m  tego zakładu jest  nastręczać każdemu, a w szczególności 
klasom uboższym sposobność bezp iecznego przechow ania . oprocento­
wania i powolnego pomnażania małych oszczędności, i zachęcać przez 
to do pracowitości i oszczędności.

Fundusz rezerwowy lokowany po wdększej części w papierach 
publicznych w yn osił z knoceni 1S67  coku 3 3 6 .1 1 6  zł. 5 4  e. w edług  
kursu b ieżącego , a ostatni dochód roczny 3 1 .9 0 4  zł. 2 0  c. w. a.

Statutu które obowiązywały na podstawie dekretu miuisferyal- 
nego z d. 20. maja 1849 r. 1. 11.269 zostały później przerobione i 
zatwierdzone dekretem miuisteryalnym z d. 6. lutego 1856 r. 1. 351 
Skutkiem zmiany stosunków ogólnych i zniesienia ograniczeń stopy 
procentowej nastąpiła znowu konieczność zmiany tychże statptów j 
przerobiono je więc i przedłożono do zatwierdzenia.

Towarzystwo galicyjskiej kasy oszczędności składa się obecnie 
z 92 członków, a mianowicie: 22 z grona założycieli ) to jes t  tych 
eo najmniej po 50 zł. ofiarowali na założenie instytutu, 11 z grona 
wspieraczy, to jest  tych którzy na ten cel przeznaczyli najmniej po 
25 zł., 4 dobroczyńców czyli tych co wnieśli najmniej po 5 zł. nako- 
niec 55 należących do Towarzystwa skutkiem wyborów uzupełniają­
cych. (Bliższe szczegóły o galicyjskiej kasie oszczędności znaleść 
można w Nr. 1. Dod. tyg. z r. b.)

Kasa oszczędności w Krakowie. Założona przez krajowe Towa­
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia i z niein połączona. Fun­
dusz gwarancyjny wynosi w wartości nominalnej 25.000 zł. Wkładki 
wniesione od 858 stron w czasie od I. maja 1867 r. do 30. kwietnia 
1868 r. wynosiły 344.317 zł. 69 c. zwrócono 375 stronom 234.073 zł. 
80 c. Saldu kasy z d. 30. kwietnia 1868 r. wynosiło 6217 zł. 74 e-

Kasa oszczędności w Stryju. Założona została w r. 1863 przez 
gminę miasta S t r y j a  i uposażona kapitałem zakładowym 10.000 zł. 
wal. austr. a zatwierdzona rozporządzeniem namiestnictwa z dnia 17. 
kwietnia 1863 r. do 1. 19.742.

Ma na celu nastręczać uboższej ludności sposobność oprocento­
wania i przechowywania oszczędności.

Kasa oszczędności w Tarnowie. Otworzona d. 4. listopada 1861 
roku z funduszem rezerwowym 15.000 złr. m. k. ofiarowanym przez 
gminę miasta Tarnowa.

Zakład ten ma także na celu ułatwiać mniej zamożnym klasom 
ludności zaoszczędzanie i oprocentowanie małych oszczędności, tudzież 
daw ać im możność bezpiecznego przechowywania tychże.

krajowa.
r o c i y n  no^ci.
Ob, nr. 28.)

Kapitał ulokowany w kasie na książeczki, wynosił z końcem roku 
1866 82.741 zł. 5 0 ' /2 c. w. a. a ostatni dochód roczny 9071 zł. 
59 c. w. a.

Kasa oszczędności w Rzeszowie. Założona została w roku 1861 
przez gminę tego miasta, z kapitałem zakładowym 5.420 zł., zatwier­
dzona rozporządzeniem ministeryalnem z dnia 1. stycznia 1862 roku 
1. 26.959.

Kasa oszczęduości w .Samborze. Istnieje od roku 1864 w skutek 
upoważnienia ministerstwa stanu z dnia 4. stycznia 1862 r. 1. 22.267.

Instytut ten założyła gmina miasta Sambora i ona to ręczy za 
bezpieczeństwo wkładek i ich oprocentowanie. Gmina zobowiązała się 
udzielać tę rękojmię dopóki fundusz rezerwowy nie wzmoże się do 
sumy 15.600 zł. w obligacyach i 300 zł. w. a. w gotowiźnie.

Kasa oszczędności w Przemyślu. Założona została za złożeniem 
kaucyi z zasobów kasy miejskiej w skutek dekretu namiestnictwa 
z d. 8. lutego 1867 r. 1. 475. Od d. 2. listopada 1867 r. wkładki 
wynosiły 844 zł. pożyczki z tychże udzielone 240 zł.

Zachęcać uboższą ludność do oszczędzania 1 nastręczać jej spo­
sobność przechowania w bezpieczeństwie i oprocentowania swoich 
oszczędności, a tern samem podniecać ducha pracowitości i oszczę­
dności oto cel trzech ostatnich zakładów, równie jak powyższych.

Tprzywil. Zakład pożyczkowy „Pius * JIons‘( przy archikatedrze 
ormiańskiej we Lwowie. Powstał w r. 1792 z majątków zniesionych 
kościołów ormiańskich we Lwowie. Z końcem grudnia 1867 r. kapitał 
zakładowy wynosił 183.293 zł. 16 c. w. a. dochód zaś roczny po 
strąceniu wszystkich wydatków, 6.209 zł. 12 c. w. a.

Zakład ten udziela na zastawy pożyczki bardzo nisko oprocen­
towane, opędza wydatki kościelne i wspiera ubogich.

Zakład pożyczkowy w Tarnowie. Instytut ten istnieje od r. 1864 
ale nie posiada żadnego majątku zakładowego i zasila się tylko z wkła­
dek od których płaci odsetki 5 % . W  ciągu roku zeszłego wkładki 
wynosiły 4221 zł. 81 c. w. a. a fundusz rezerwowy wzrósł do sumy 
3064 zł. 52 c. Dochód w ostatnim roKu wynosił 1968 zł. 3 c. w. a.

Kasy pożyczkowe gminne. Celem ich je s t  wspierać podupadłych 
włościan przez udzielanie im pożyczek.

Kas takich jest w powiecie T a r n o p o l s k i m  9, a mianowicie:
zł. c.

w Iwaezowie dolnym z kapitałem zakładowym 544 51
w Iwaezowie górnym „ 5? U l 33
w Janko wicach „ 130 84
w Czernichowie „ 563 86
w Ilładkach „ 402 3
w Płotyczach „ 55 353 67
w Zarudziu ,, » 112 65
w Hłuboczku wielkim ,, 55 515 54
w Mszanie „ 5? 2328 80
Dalej istnieją także kasy pożyczkowe: w Husialynie z kapitałem 

zakładowym 120 zł-; w powiecie R o b a t y  ń s k i n i  3 a mianowicie: 
w Bieńkowcaeh z kap. zakł. 472 zł. 45 c., w Podkamieuiu z kap. 
zakł. 472 zł. 45 c,, w Rohatyuie z kap. zakł. 565 zł. 95 c. Nako-
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uiec kasy pożyczkowa w Medyce w powiecie Przemyskim z kapitałem 
zakładowym dOO zł. w Brzeżanach z kap. zakł. 1200 zł. a w powie­
cie Kołomyjskiin 2, t. j. w Czeremchowie z kap. zakł. 350 zł. i 
w Korniczu z kap. zakł. 500 zł.

Fundusz pożyczkowy imienia Franciszka Józefa dla profesyonistów 
mieszczan lwowskich. Założony został w r. 1851, zatwierdzony najw. 
pozwoleniem z d. 19. października 1851. Przeznaczony jes t  na udzie­
lanie z niego pożyczek potrzebującym pomocy profesyonistom mie­
szczanom lwowskim, którzy prowadzą we Lwowie jakąkolwiek profesyę 
na własny rachunek. Majątek zakładowy który powstał z daru gminy 
miasta Lwowa i kilku darów prywatnych, wynosi obecnie 21.214 zł.
92 c. w. a.

Fnndnsz pożyczkowy dla rzemieślników w Jasie. Utworzony przez 
Radę gminną tego miasta w r. 1866 zatwierdzony został rozporządze­
niem namiestnictwa z dn. 17. lipca 1866 roku 1. 18.224. Pobierają 
z niego ubożsi mieszczanie jasielscy pożyczki 4 procentowe najwyżej 
do 100 zł. w. a. Majątek zakładowy wynosi 3000 zł. w. a.

Fundusz pożyczkowy Kopińskiego w Żółkwi. Założony przez 
Adama Kopińskiego d. 14. kw ietnia 1865 r., zatwierdzony rozporządzeniem 
namiestnictwa z d. 7. lipca 1865 roku 1. 29.340. Służy do udzielania 
pożyczek rzemieślnikom żółkiewskim potrzebującym pomocy. Majątek 
zakładowy wynosi 1000 zł. Funduszem zawiaduje zwierzchność gminna.

Fundusz pożyczkowy dla rzemieślników w Gródku. Służy do 
wspierania zubożałych rzemieślników religii chrześciańskiej i posiada 
kapitał zakładowy w sumie 1593 zł. w. a. którym zawiaduje przeło­
żony gminy.

Fundusz pożyczkowy dla rzemieślników w Sniatynie. Założony 
przez gminę miasteczka Sniatyna w r. 1857 a zatwierdzony rozporzą­
dzeniem namiestnictwa z dn. 5. czerwca 1857 r. 1. 21.853 przezna­
czony jest  na wsparcia dla rzemieślników. Kapitał zakładowy którym 
zarządza urząd gminny wynosi 2000 zł.

Fundusz pożyczkowy dla rzemieśluików w Kołomyi. Przez gminę 
Kołomyjską założony w r. 1857 a zatwierdzony rozporządzeniem na­
miestnictwa z dn. 1. października 1S57 r. 1. 29.478 służy do wspie­
rania rzemieślników i posiada kapitał zakładowy w sumie 4940 zł. 
wal. austr. z którego dochód w roku ostatnim wynosił 740 zł. 79 c. 
wal. austr. Funduszem tym zawiaduje przełożony gminy.

Fundusz pożyczkowy dla rzemieślników w Dolinie. Istnieje od 
roku 1864 ; służy do udzielania rzemieślnikom pożyczek 5-procento- 
wych. Wyposażony jes t  kapitałem zakładowym 1000 zł. w. a. z któ­
rego dochód wynosił w ostatnim roku 200 zł.; zostaje pod zarządem 
przełożonego gminy.

Instytut pożyczkowy dla rzemieślników w Przemyślu. Zatwier­
dzony rozporządzeniem namiestnictwa z dn. 15. października 1859 r.
1. 24.037 służy do wspierania rzemieślników i posiada kapitał zakła­
dowy w sumie 1875 zł. pod zarządem przełożonego gminy.

 ■ ' '•-*>«

§l$rtu%ozdanie Dyrekcyi
z czynności za czas od 1. stycznia

odczytane ua ogólnem Zgromadzeniu d. 23. czerwca r. 1867 przez
(Dokończenie.

Biorąc sumy pożyczek, jakie każdego półrocza wydano, i kurs 
przeciętny listów zastawnych odpowiedniego półrocza, po którym przy­
puszczamy, że te listy zastawne spieniężone zostały, okaże się, że od 
roku 1843 do końca roku 1860 za wydane listy zastawne w monecie
k o n w e n c y j n e j ...................................  16.427.100 złr.
otrzymano w gotówce m. k. . . 15.498.278 „

Najwyższe przecięcie półroczne kursowe było w tej epoce 102 zł.
30 kr., a procent od gotówki po tym kursie otrzymanej wynosi 3,84%,

Najniższe przecięcie półroczne kursowe było w tej epoce 78 zł.
48 kr., a procent od gotówki po tym kursie otrzymanej wynosi 5,73°/u-

Przeciętny zaś procent od całej za ogólną sumę pożyczek otrzy­
manej gotówki wynosi 4 ,6% , rozumie się oprócz umorzenia.

Biorąc tak samo peryod ostatni siedmioletni, w którym pożyczki 
w w. a. wydane zostały, okaże się, że

wydane pożyczki w k w o c i e .........................  5,812.700 zł. w. a.
spieniężone zostały z a ....................................  4 ,396.722 „ „ „

Naj wyższe przecięcie półroczne kursu było w tej epoce 82,50, 
a procent od gotówki po tym kursie otrzymanej wynosi 5,34%.

Najniższe zaś przecięcie półroczne kursu, było w tej epoce 64,
a procent od gotówki po tym kursie otrzymanej wynosi 7,63 °/0.

Przeciętny zaś procent wynosi 6,07. Najdroższe więc pieniądze 
uzyskały pożyczki w I. półroczu 1866 w sumie 211.900 podniesione, 
t. j. po 7,63 od sta.

Fundusz pożyczkowy dla rzemieślników w Jarosławiu. Zatwier­
dzony rozporządzeniem namiestnictwa z d. 19. maja 1859 r. 1. 11.700 
posiada kapitał zakładowy w sumie 2100 zł. w. a. pod zarządem 
przełożonego gminy i służy do wspierania rzemieślników chrześcian.

Fundusz pożyczkowy dla podupadłych rzemieślników w Mości­
skach. Zatwierdzony rozporządzeniem namiestnictwa z dn. 4. sierpnia 
1860 r. Kapitał zakładowy tego funduszu wynosi 600 zł. w. a.

Fundusz pożyczkowy dla rzemieślników w Drohobyczy. Założony 
został przez gminę tego miasteczka a zatwierdzony rozporządzeniem 
namiestnictwa z d. 18. maja 1860 r. 1. 20.158. Służy do udzielania 
pożyczek podupadłym rzemieślnikom i posiada majątek zakładowy 
w sumie 7549 złr. 50 c. w. a. którym zawiaduje urząd gminny.

Fundusz pożyczkowy w żółkwi imienia Niezabitowskich. Założony 
przez JW . Ludwikę z hr. Borkowskich Niezabitowska, zatwierdzony 
rozporządzeniem namiestnictwa z dn. 19. stycznia 1867 roku 1. 1178. 
Służy do udzielania ubogim pożyczek z procentów od kapitału lOOOzł. 
w obligacyacb indemnizacyjnych.

fundusz pożyczkowy w Krośnie. Założony za zezwoleniem c. k. 
namiestnictwa z d. 30. kwietnia 1867 r. 1. 234 przeznaczony jest na 
pożyczki dla ubogich rękodzielników. Dosiada kapitał zakładowy w su­
mie 500 zł. z którego dochód w oztatnim roku wynosił 125 zł. Za­
rządem tego funduszu zajmuje się wydział gminny.

Fundusz pożyczkowy imienia Elżbiety w .Samborze. Przez gminę 
miejską założony a przez namiestnictwo zatwierdzony pod dniem 31. 
października 1862 r. 1. 56.785. Posiada kapitał zakładowy w sumie 
1050 zł. zawiadywany przez urząd gminny, a przeznaczony na udzie­
lanie z niego pożyczek podupadłym rzemieślnikom.

Fundusz pożyczkowy w Stryju. Służący do wspierania ubogich
rzemieśluików chrześciańskieh w Stryju, posiada kapitał zakładowy 
1143 zł. 15 c. w. a. którym zawiaduje przełożony gminy.

Fundusz pożyczkowy w Staremmieścic pod wezwaniem św. Miko­
łaja. Z ałożony przez gminę miejską a zatwierdzony rozporządzeniem 
namiestnictwa z dn. 18. września 1863 r. 1. 46.56S służy do wspie­
rania zubożałych rzemieślników' pożyczkami. Majątek zakładowy wynosi 
2000 zł. w. a. i zostaje pod zarządem urzędu gminnego.

Instytut pożyczkowy dla rzemieślników w Mikołajowie w pow.
Źydaezowskim. Założony przez gminę w r. 1861 służy do wspierania 
ubogich rzemieślników Mikołajewskich religii chrześciańskiej; majątek 
zakładowy wynosi 840 zł. w. a.

Instytut pożyczkowy dla rzemieślników w Bolechowie. Założony
w roku 1857 z funduszów kasy miejskiej w celu wspierania ubogich
rzemieślników chrześciańskieh w Bolechowie, posiada kapitał zakła­
dowy w sumie 1050 zł. którym Zawiaduje urząd gminny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— Ob. nr. 28.)
Lecz cóż to za wysokość procentowa w porównaniu ze stopą 

w kraju używaną, i jeszcze od pożyczki cząstkami spłaealnej? znako­
micie zaś większa część pożyczek opłaca ledwie 5 %  w odsetkach od 
uzyskanej gotówki. Nie tu więc przyczyna takich zaległości ratalnych, 
również nie w niedostatecznym wymiarze pożyczek, bo właśnie od 
roku 1860, w którym zasada wymiaru rozszerzoną została, wzmagać 
się zaczęły zaległości.

Wypadałoby dla wzmocnienia kredytu ziemskiego tę przyczynę 
wykryć i ją jak najprędzej usunąć.

7. Przechodząc do f u n d u s z u  r e z e r w o w e g o  wspomnieć 
wypada, że w tymże w skutek uchwały powziętej przez pierwsze ogólne 
Zgromadzenie figurują własne listy zastawne w wartości imiennej. 
Okoliczność ta z powodu szczupłych naszych czystych zysków, w r a ­
zie zmniejszenia się w półroczu zapasu listów zastawnych może łatwo 
powodować w zamknięciu rachunkowem liczbowy niedobór, pochodzący 
ztąd że listy zastawne wychodzą z zapasu w wartości imiennej, a 
wchodzi za nie wartość kursowa. Przeciwny znowu skutek przy po­
większeniu się tego zapasu.

Nie chodzi tu o umieszczenie w funduszu rezerwowym kursowej 
wartości własnych listów zastawnych, gdyż to tak długo byłoby prawdą, 
dopokąd kurs się nie zmieni. Najsprawiedliwiejby było, gdyby własny 
zapas listów zastawnych przyjęty był w wartości gotówki w nim ulo­
kowanej, ponieważ obrót w listach zastawnych mając głównie na celu

Gal. Towarzystwa kredytowego.
1861 do końca roku 1867.

Prezesa Towarzystwa Jego Excel. hr. K a z i m i r z a  K r a s i c k i e g o .



podtrzymywanie ich kursu, nie potrzebuje wykazywać zyskownych r e ­
zultatów, lecz gotówkę na ten cel użytą, z której Dyrekcya ma się 
wyrachować.

Już od pierwszego półrocza 1854  prowadzi się w Wydziale r a ­
chunkowym obraz po jakim  kursie z końcem każdego półrocza koszt 
ostatecznego zapasu listów zastawnych wypada.

Kurs ten wynosił z końcem I. półrocza 1854 98 złr. 26,s kr, m. k.
zaś II. „ 1867 90 * 39 „ w. a.

W ysokość tej ceny pochodzi z początkowej potrzeby lokowania 
rozporządzalnej gotówki, którą przy ograniczających przepisach tylko 
przez zakupno listów zastawnych po wygórowanych, nawet nad nomi­
nalną wartość cenach lokowano. W zmaganie się dalsze kursu listów 
zastawnych spowodowało też Dyrekcyę do zakupna w roku 1849 ka­
mienicy, inaczej byłby koszt ostatecznego zapasu listów jeszcze wyższy.

Następna potrzeba spieniężenia listów zastawuycb po niższych 
kursach i utrzymania ruchu w handlu temi elektami było przyczyną, 
że pomimo korzystnych w tym kierunku następnych operaeyi i pomimo 
wylosować na rzecz własnego funduszu przypadłych, nie zeszliśmy j e ­
szcze w cenie własnych listów zastawnych do ich dziennego kursu.

Ostateczny zapas listów zastawnych wynosi zł. c.
w wartości im i e n n e j .............................................................. 686,920 _____

Obliczony po kursie 90,39 kosztuje nas rze­
czywiście ...........................................................................   620.907 —■

Potrąciwszy r ó ż n i c ę ................................................... 66.013 —
od ostatecznego funduszu rezerwowego wynoszącego 1.020-619 9 0 1/i
otrzyma się fundusz rezerwowy zrektytikowany 
w s u m i e ....................................................................................  954.606 9 0 ł/ 4

A że fundusz zakładowy w y n o s i ............................ 551.725 21

przeto przybyło r z e c z y w i ś c i e .........................................  402.881 69
w. a. gotówką.

Ponieważ w tej oszczędzonej, kwocie znajduje 
się cały dodatek na zarząd, który przez członków 
Towarzystwa do roku 1856 wniesiony został w sumie 233.652 9 4 7 ,

przeto z dochodu funduszu rezerwowego i obrotu 
funduszów pokryto całe koszta administracji w ogól­
nej sumie 1,024.231 zł. S3*/3 c. w. a. i oszczę­
dzono jeszcze z tych dochodów bez dodatków na 
z a r z ą d ................................................................................   . 169.228 7 4 “/4

Trzeba przytem pamiętać, że fundusz rezerwowy nie dorazu do­
szedł Dyrekcyę, lecz częściami stopniowo wpływał i oszczędnościami 
się, powiększał-

W sprawie funduszu rezerwowego Zgromadzenie ogólne w roku 
t 861 odbyte, uchwałą IV. z 5. lipca (Protokół str. 50 .)  na podsta­
wie sprawozdania dotyczącej komisyi z swego grona wysadzonej (Pro­
tokół str. 119.) poleciło Dyrekcyi, zgodnie z wnioskiem komisyi, „aby 
się o wydanie reszty na rachunek odstąpionych galicyjskiemu Towa­
rzystwu kredytowemu przez galicyjskie Stany funduszów, nu właściwej 
drodze ponownie upomniała; tudzież, aby się starała wyjaśnić, czyli i 
jakie mogą się jeszcze Instytutowi kredytowemu należeć prpwizye od 
odstąpionych przez galicyjskie Stany funduszów, oraz aby najbliższemu 
ogólnemu Zgromadzeniu odpowiednie przedstawiła wnioski.“

Dyrekcya stosując się do tej uchwały, poczyniła w tym wzglę­
dzie należyta kroki i doszła do następującego rezultatu.

a )  Co d o  f u n d u s z u  s z p i c h l e r z o w e g o .
Cały ten fundusz wpłynął był do kasy naszej jeszcze przed ów- 

czesnem Zgromadzeniem i po spieniężeniu kwoty w obligacjach liwe- 
runkowych zawartej, przedstawia s u m ę   406.903 7

Od tego funduszu o rewindykowaniu jakiehbędź 
zaległych prowizyi mowy być nie może, jak to ści­
słe poszukiwania dowiodły.

b )  Co do  f u n d u s z ó w  z f o r m a c y i  4go 
P u ł k u  U ł a n ó w  p o z o s t a ł y c h .

Z tego funduszu było ściągniętych aż do ów­
czesnego ogólnego Z e b r a n i a  143.045 3 2 ‘/s

Z tej sumy, 74.542 zł. 81 c. w. a. wydane 
były poprzednio, jako zaliczki funduszowi kwaterun­
kowemu udzielone, na budowę koszar C z e r w o n y  
k l a s z t o r  zwanych. Od tej więc sumy możnaby 
żądać odsetek, co też Dyrekcya rzeczywiście uczy­
niła; lecz dotąd mimo następnych urgeusów nie ma 
żadnej odpowiedzi.

Podług początkowych wykazów należało się 
jeszcze z tego funduszu o d e b r a ć ...................................  43.376 75

-  1

Na podania jednak Dyrekcyi otrzymaliśmy 
oświadczenie, że z tej kwoty wykazane były jako zł. e,
zalegające na dom in iach ........................................................  38.579 327*

że zaś ta kwota wprawdzie do kas obwodowych 
swojego czasu wniesioną została, lecz takową w głó­
wnej kasie krajowej nie odpisano, i że ta kwota 
w odebranej już poprzednio przez Towarzystwo 
kredytowe sumie się mieści; przeto teraz od nale-
żytości odpisana być ma; pozostałoby zatem jesz­
cze do śc iągn ien ia   4.797 4 2 7 a

Na to wpłynęło w skutek upomnienia się Dy­
rekcyi po ostatniein ogólnem Zgromadzeniu . . .  1.776 8 1 7 S

Zostałoby jeszcze w z a l e g ł o ś c i   3.020 61
a mianowicie:

Na gminie T a r n ó w ..............  202 23

Na Mojżeszu Goldfarb . . . .  38 7 2 'J2

Na massie pod dwóch c. k. ka­
sowych urzędnikach . . . .  2.779 65 7.

Razem jak wyżej . . . 3.020 61

Pierwsza z tych kwot jest  pewna; druga w pertraktacji, wątpliwa; 
trzecia zaś zapewniona procentami 2 7 .  %  0(  ̂ obligacji na 808 zł.
153/ł c . w. a. i 5°/0 obligacyi na 782 złr. 6 kr. mon. konw. i na­
stępnie sainemi obligacjami kaucjjuemi.

Wpłynęło więc po koniec roku 1867 z funduszów przeznaczo­
nych przez byłe Stany krajowe na rzecz funduszu rezerwowego :

a )  z funduszu s z p i c h l e r z o w e g o .......................  406.903 7
b )  i  funduszu U ł a n ó w ........................................ 143.045 32

tu d z ie ż ......................................................... - 1.775 81 ‘/a
Razem . . . 551.725 21

jak to zamknięcie rachunkowe rzeczywiście wykazuje.

8. Kończąc uwagi nad częścią linunsową czynności naszych, 
wypada nadmienić, że Dyrekcya, aby być zawsze w sianie zadość 
uczynienia obowiązkom Instytutu, znalazła w tutejszych zakładach fi­
nansowych i u korespondentów swoich chętną pomoc w otworzeniu 
rachunków bieżących miernie oprocentowanych.

*

Zabiegi zaś uczynione względem otrzymania od austryaekiego 
Banku, aby na listy zastawne zaliczki udzielane być mogły —  do 
czego nawet i pośrednictwo Wys. miuisteryum państwa uproszonem 
zostało — spełzły dotąd na niczem, z powodu że §. 22 tamtejszych 
ustaw i §. 37 regulaminu nie wyliczają tych efektów'.

Z żalem przychodzi nadmienić, że przy dyskusjach Rady Pań­
stwa nad odnowieniem ustaw Banku w roku 1862, nikt sir, nie upo­
mniał, aby nasze listy zastawne weszły wr poczet efektów w tych 
§faeh wymienionych, na których zastaw przedpłaty z Banku udzielane 
być mogą.

Z powodu jednak , że w' ostatnim czasie wniosek do zmiany 
w ustawach bankowych przez ministra skarbowośei Radzie Państwa 
przedłożony został, nie omieszkała Dyrekcya przesłać na ręce jednego 
z członków delegacji naszej odpowieduią temu przedmiotuwi petycję.

III.
Jak powszechnie wiadomo, założoną została we Lwowie G i e ł d a  

p i e n i ę ż n a  i t o w a r o w a ,  mająca na celu: uregulowanie handlu, a 
przez to głównie wyrwanie producenta z pokątnych i nieczystych 
wpływów; z drugiej zaś strony ułatwienie kupcowi dojścia z pewno­
ścią do zamierzonego zakupna.

Gdy zaprowadzenie i urządzenie Giełdy bez odnośnych statutów
i bez kosztów obejść się nie mogło, wezwane zostały różne tutejsze
zakłady i korporacje do wzięcia udziału w naradach nad statutami 
przez delegatów i do przyczynienia się stosownym datkiem. Między
wezwanemi znajdowała się także i Dyrekcya. Ponieważ statuta wy­
magają do składu Izby Giełdy dwóch członków z galic. Instytutu kre­
dytowego, przeto ze względu na ten wpływ naszemu Zakładowi przy­
znany i na ważność w mowie będącej instytucji dla rozwoju handlu 
krajowego, nie wahała się Dyrekcja udzielić 500 zł. w. a. na wpro­
wadzenie jej w życie , co się podaje Szanownemu Zgromadzeniu do 
wiadomości.

Z zakładu naszego funkcjonują w Izbie Giełdy: Krasicki Ka­
zimierz jako Prezes i Dr. Starzewski Tadeusz jako Radny, zaś Tcho- 
rznicki Kohstanty jako zastępca.
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Dokumenta i dyplomy,
Oświęcim, W lelicska. Mok fl!ł§9.

Król Kasimira IV. Jagiellończyk orzeka w sporze między Oświęcimem a W ieliczkę o przedaż i skład soli.
1 R a K l m i r u s s  Dei gracia Rex Polonie Magnus dux Lithwanie 

Russie Pussieq(ue) d(omi)nu9 et heres etc. Significamus tenore
2 p(rsese)ncium | vniuersis quibus expedit presentibus et futuris. 

presencium noticiam habituris Quia cum inter Prouidos Opidorum
3 n(ost)roruin © s s w y a c z i m i e n ( s i s )  | ab vna et V y e l i c i e n -

(sis) ab altera parlibus, Consules et eorum co(m)mu(n)itates.
orta fuisset controuersia. pro depositorio Salis in O s s w y a -

4  c z y m  |, ad quod Opidani V y e l i c i e n ( s e s ) .  ex antiquo sal 
vehere, et advectum vendere consueuerunt, Nos itaq(ue) audita

5 ipsorum controuersia, Et | reuisis vtriusq(ue) partis priuilegys, 
lnveniinus et decreuiinus cum Consiliarys n(ost)ris. nobiscum tunc

6 agentibus Q(uod) Opidani V y e l i c i e n ( s e s )  | ,  ad predictum de-
positoriu(m) salis O s s w y a c z i m i e n ( s e ) ,  Sal vehentes, debent
ibidem predictum sal advectum per tres dies i(m)mediate se |

7 sequentes. yidelicet Tercia Quarta et Quinta 1'erys. intraneis et
extraneis bom(in)ibus vendere, Et si quid sup(er)fuerit, quod per|

S predictos tres dies vendere non possent, id in allodio siue in
depositorio salis deponere debent, aiys fori diebus post sequen-

9 tibus | vendendum. et in vsus suos beneplacitos conuertendum,
Modo tamen infra scripto, Q(uod) sc(ilicejt predicti Opidanj

10 V y e l i e i e n ( s e s ) ,  a quolibet | banco O s s w y a c z i m i e n ( s i ) .  
ibidem advecto, Consulibus O s s w y a c z i m i e n ( s i b u s ) .  per

11 vnu(m) grossum polonicalem, A Cracouien(si) vero banco | per 
medium grossum. Simil(ite)r polonicalem. Et a Portali, qui supe- 
rius expressis, minor existit, per Sex denarios in perpeluu(m)

12 solue(re) | tenebuntur, et p(rsese)ntibus erunt obligati, Item. Si.- 
quod absit, aliquod damnu(in). per ignis exustio(ne)m Ciuitati ' )

13 inferretur, Ita Q(uod) et | allodium depository predicti, eciam 
igne absuineretur, Tunc Consules O s s w y a c z i m i e n ( s e s J .  pre-

14 dicti allody medium, et V y e l i c i e n ( s e s )  mediu(m) | edilicare 
tenebuntur, Medietas aut(em) © s s w y a c K H m ie n ( s i s )  erit ad 
ortum so lis , V y e l i c i e n ( s i s )  vero ad o cea su m , lte in  pontem in

15 fluuio | Wlossyenka nu(n)cupato 3) ,  Consules V y e l i c i e n ( s e s ) .  
quociens opus fuerit, O s s w y a c z i m i e n ( s e s )  vero. in fluuio

16 Sola nu(n)cupato 3), alium | pontem, Simil(ite)r quociens opus 
fuerit, edificare tenebuntur, Que om(n)ia superius expressa, vtra-

17 q(ue) pars, coram nobis presens | Se lenere su (m )m isit et obli- 
gauit, Su(in)mittitq(ue) et obligat per p(rsesejntes in perpetn- 
u (m ), In cuius rei testi(m)onium Sigillum n(ost)r(u)m  p(rasse)n-

18 tibus | est appensum Actu(m) C r a c o u i e  Sabbato infra Octauas 
Ascensionis D(omi)ni Anno eius m i l l e s i m o  ( l u a d r i n g e n -

19 t e s i m o  o c t o g c s l m o  n o n o  | Presentibus Illustrissimo 
Priucipe et R(everendissi)mo d(omi)no Friderico electo Confir- 
mato Cracouien(si) fdio n (os t)ro ,  Necnon Magnilicis et Genero-

20 sis | Jacobo de Dambno Castellano et Cap(i)t(a)neo Cracouien- 
(s i) .  JRapliaele de Jarosław Castellano et Oapi(i)t(a)neo Sando-

21 inirien(si). Regniq(ue) n(ost)rj  Marsalco | Petro de Curozwankj 
Thezaurario Regni n(ost)rj Petro. Kmytha de Visszuieze Scepusien-

22 (s i) .  Stariislao Pyenyazek de Vitbovicze Sanocen(si) | et Ra- 
pliaele de Leszno Lancicien(si) Capitaneis Et alys pluribus fide-

23 dignis testibus Dat(um) per manus Venerabilis Gregory | de Lud- 
brancz Skarbimirien(sis) et Sancti Floriani in Cleparz prepositf 
Regni nostrj Vicecancellary
R(e)l(ati)o eiusdem venerabilis Gregory de | Ludbrancz R(egni)

P(olonice) Yicecancellary
C 5 ( r e g ’© r i u s )  Vic(eeancella)rius s(ubscri)p(si)t  

Napisy na odwrotnej stronie:
Ad deposito(riu)m Salis | in Osswyanczym 

1566 die 1. Juny | Oblatai et Reuiste in Conuentu | Regni ge-
nerali Lublinen(si).

in t(e r)cess(e r) i t  poster(ius) Decret(um) t(em)p(or)e S(erenis-
simi) Stefani Re(gi)s | 1580.

A(nn)o 1565 (dwa razy)
Dekret Wieliczan z Oswiecimianami. 

lam scriptu(m) Folio 4)  . . . | non scriptum 
Nro. 33. Yisum | Deeret z Oswiecimianami Wieliczan A(nn)o

1489.

M Ł a z i m i r Z  z Bożej ł a s k i  K ró l  P o lsk i , W ielk i  ' f i s ią żę  
L ite w sk i  a R u s i  i  P r u s  P a n  dziedziczny itd. Oznajmiamy osno­
wa niniejszego w szys tk im  teraz i  potem będącym., którym o tern 
wiedzieć należy: Między Opatrznymi R adźcam i i Gminami M ia ­
steczek N aszych  O ś w i ę c i m i a  z  jed n e j  a W i e l i c z k i  z  dru­
giej strony pow sta ł był spór o s k ła d  soli w  O ś w i ę c i m i u ,  
do którego Mieszczanie w ie l ic c y  z  dawna sól przyw ozić  i 
przywiezioną przedaw ać zwykli. W y s łu c h a w szy  ich sporu i 
przeglądnąw szy  stron obydwóch dokum enty , wyrozumieliśmy i 
postanowili z R adam i N a szym i wówczas z N a m i czynnym i: że 
Mieszczanie w i e l i c c y , do wspomnianego sk ła d a  solnego  
W O ś w i ę c i m i u  só l p rzyw ożący , mogą tam owe sól przywiezioną  
przez  trzy dni bezpośrednio po sobie nas tępu jące , mianowicie  
we w torki , środy i  czw artk i  ludziom miejscowym i postronnym  
przedaw ać , « jeżeliby coś zosta ło , czegoby w onyeh trzech dniach  
nie mogli p r z ę d ą c t o  na fo lw arku  czyli na sk ła d z ie  solnym  
maja z łożyć  w celu przedaży w insze dnie targowe potem na ­
stępujące i obróceniu na dowolny użytek; ze zustrogą je d n a k  
tu w yrażoną , mianowicie, iż wspomnicni Mieszczanie w ie l ic c y  
R a d ico m  o św ię c im sk im  od każdego bałw ana o ś w i ę c i m ­
skiego tam zwiezionego po groszu  p o lsk im , od krakowskiego  
bałw ana za ś  po pół groszu także polskim , a od przypadkowego , 
który m niejszy bywa od poprzednich, po sześć denarów za w sze  
obowiązani będą płacić. D a le j , gdyby M iasto , od czego niechaj 
B ó g  uchowa , szkodę juką, przez pożar poniosło tak iżby także  
fo lw a rk  sk ładow y sp ło n ą ł , w takim  razie R u d zcy  o ś w i ę c i m ­
scy  połowę a w ie l ic c y  druga połowę fo lw arku  wspomnianego  
będą powinni w ys ta w ić ; połowu zas  o ś w ię c im s k a  będzie od 
wschodu słońca a w ie l ic k a  od zachodu. T a kże  most na rzece 
W ło s ie n ia  z w a n e j , Rudzcy  w i e l i c c y , ilekrolnie potrzeba się  
okaże, o ś w ię c im s c y  z a ś  inny most na rzece S o ła  zw ane j , 
również w edług potrze by stawiać moją. Czego wszystkiego w y ­
żej wyrażonego obydwie s t r o n y  w o b e c n o ś c i  N a sze j  obowiuzały
się  i  podjęły  dopełn iać , ju k o ż  obowiązują się i podejmują ni- 
niejszem po wieczne czasy. N a  św iadectwo czego pieczęć N a sza  
u niniejszego zawieszona. D zia ło  się w  M Ł fu l iO W ie  w  sobotę 
śró d  oktawy Wniebowstąpienia P a ń sk ieg o , lata V gsin cZ H C -
g o  C z t e r e c h s c t n e g o  O ś m t l z i e s i ą ł e g o  D z i e w i ą t e g o ,
w  przytomności J a ś n ie  Oświeconego K siążęcia  Naj/irzewielcb - 
niejszego K s iędza  F ryderyka  zatwierdzonego E lek ta  k ra ko w ­
skiego, syna  N a sze g o , tudzież Wielmożnych i Rodowitych: J a ­
ko ba z Dębna Kaszte lana  i S ta ros ty  krakow sk iego , R a fa ła  
z Ja ro s ła w ia  Kaszte lana  i S ta ro s ty  sądomirskiego a kró lestw a  
Naszego M a r s z a lk a , P iotr  u Km ity  z W iśn icza  spizkiego, S t a ­
n is ław a  Pien iążka  z W itowie sanockiego , i R a fa ła  s  ł .eszna  
łęczyckiego , S ta r o s tó w , tudzież wielu innych wiarygodnych  
św iadków . Dano przez  ręce Wielebnego Grzegorza Z Ludbrańca  
skarbimirskiego i świętego Floryana na Klepaczu P roboszcza  
a Podkanclerzego Naszego królestwa.

R efera t tegoż Wielebnego Grzegorza z L u d b r a ń c a , P o d ­
kanclerzego królestwa polskiego.

I ś r z e g u r z  Podkanclerzy podpisał.

Do s k ła d u  solnego w  Oświęcimiu.
R . 1 3 6 6 ,  dnia 1. c ze rw c a , przedłożone i  prze jrzane  na 

■walnym sejmie koronnym w  Lublinie.
N ustąp i późn ie jszy  wyrok z czasów N ajjaśniejszego S te ­

fana K ró la  r. 1380-
R oku  1 3 6 3 .

Ju ż przepisane '*)......................................
L . 33 . W idziano. W y ro k  z Oświęcimianami Wieliczan rokit

Nro. lino I Nro. 10 | Nro. 32
1 4 8 9 .

L iczba  1., L iczba  10., L ic zba  32.
Oryginał pergaminowy o 402 milimetrach u góry, 418 u dołu a 247 z lewego i prawego boku, już pierwotnie był w dwóch miejscach zeszyty z po­

wodu skaz; czas i częste używanie nadniszczyło go znacznie. Pieczęć zawieszona była na sznurku.
: 3) W oryginale*) Z tego wyrazu pozostały tylko pierwsza i dwie ostatnie litery. — 

wątpliwa.
T) i

R e d a k to r  odpow iedzia lny  A dolf Rudyński.

„nucupato" bez znaku skrócenia .  — ł J R esz ta  n ieczytelna  i 

W o la ń sk i  F ranciszek  K saw ery .

Z c. k. Drukarni rzędowej.


